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ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ WSI 


DOM CHŁOPSKI 


Grudniowy Zjazd Centralny Delegatów Związ- 
ków Młodej Wsi postanowił podjąć akcję budowy 
Domu Chłopskiego w stolicy naszego państwa. Pro- 
jekt ten znalazł duże zrozumienie i oddźwięk w te- 
renie. Nim jeszcze Zarząd przystąpił do opracowania 
strony organizacyjno-prawnej i ustalenia planu akcji, 
z różnych stron kraju Koła i Związki zaczęły nad- 
syłać składki na budowę Domu. Fakt ten umac- 
nia nas w przekonaniu, że podjęliśmy słuszną i po- 
trzebną sprawę. 

Dom Chłopski będzie bowiem z jednej stro- 
ny trwałym symbolem woli i siły młodego po- 
kolenia wiejskiego, z drugiej zaś będzie ułatwiał 
dalsze kształtowanie twórczej i budującej posta- 
wy chłopskiej wobec przyszłości Rzeczpospolitej. 


Wysiłkiem gromadzkim i zespołową pracą przy- 
stępujemy do wzniesienia wielkiego „dzieła, które 
służyć będzie ku dalszemu powiększaniu dynamizmu 
twórczego mas chłopskich. 

Nowa zorganizowana siła, idąca od wsi, musi 
mieć swoją siedzibę, w której byłyby wykuwane 
idee i podejmowane z całą odpowiedzialnością wiel- 
kie zadania. Doświadczenie lat ubiegłych daje nam 
liczne dowody, że zarówno normalne prowadzenie 
rozwijających się, bieżących prac Ruchu Młodowiej- 
skiego, jak i realizacja w szerszej skali jego „wielkich 
zadań przyszłościowych, stwarza konieczność posia- 
dania przez Związek do swej wyłącznej dyspozycji 
budynku, przystosowanego do spełnienia roli wiel- 
kiego ogniska pracy ideowo-wychowawczej i kultu- 
ralnej, tworzącej zręby nowej kultury i nowego ży- 
cia w Polsce. A 

Takim ogniskiem stanie się wzniesiony naszymi 
własnymi siłami przyszły Dom Chłopski w Warsza- 
wie. Zespół inżynierów związkowych już opracowu- 
je plany budowy, uwzględniając wszystkie zdobycze 
techniki w dziedzinie urządzeń wewnętrznych oraz 


dążąc do oddania wyrazu mocy i piękna, które winny 
ożywiać naszą siedzibę centralną. Właśnie w stolicy, 
gdzie idea chłopska jeszcze tak mało posiada zrozu- 
mienia, powstanie wspaniała budowla, będąca potęż- 
nym wyrazem ześrodkowanej pracy wszystkiego, co 
żywe i twórcze na wsi. 

Wszystko, co żywe i zdrowe na terenie wiejskim, 
znajdzie swój wyraz w Domu Chłopskim. Zespoli on 
kresy wschodnie z zachodnimi dzielnicami, doprowa- 
dzi do zbratania Górali z Kaszubami i Mazurami 
z Prus Wschodnich. Wszystko, co polskie i rodzinną 
kulturą przepojone, znajdzie w nim swój wyraz. Tu 
bowiem koncentrować się będzie myśl główna kul- 
tury duchowej i materialnej nowej wsi polskiej. Za- 
równo teatr chłopski, pieśń i muzyka, jak również 
wszelkie zjazdy, kongresy i zgromadzenia, wymaga- 
jące pomieszczenia większego zespołu ludzkiego. mu- 
szą tu znaleźć miejsce. Będzie przewidziana sala, 
która mogłaby stworzyć odpowiednie ramy dla uro- 
czystości, ściągających tłumy delegatów z całej 
Polski. W gmachu tym znajdą miejsce instytucje 
kulturalne, naukowe i gospodarcze. Tu mieścić się 
będzie Akademia Chłopska i muzeum chłopskiej 
twórczości artystycznej i użytkowej, jak również 
centrala wydawnicza, biblioteka, gromadząca wszel- 
kie drukowane skarby kultury polskiej i czytelnia 
powszechna. Obok nich będzie mieć swą siedzibę 
centrala wytwórczości i wymiany, oraz Bank Chłop- 
ski, jako główna instytucja finansowa wsi polskiej. 

Dom Chłopski będzie więc główną kuźnią uspo- 
łecznionej myśli chłopskiej. Z jego wysokiej wieży 
widać będzie szerokie horyzonty uspołecznionego 
i planowo zorganizowanego państwa, opartego na za- 
sadach wolności, sprawiedliwości społecznej i pracy 
zbiorowej. 

Budowa taka będzie wymagała dużego nakładu 
pracy i środków pieniężnych. Cały teren Rzeczypos- 
politej będzie musiał składać się na urzeczywistnie- 
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nie tego wielkiego zamiaru. Dom powstanie ze skła- 
-dek dobrowolnych, z ofiar całego społeczeństwa 
chłopskiego. Ci wszyscy, którzy doceniają znaczenie 
- Ruchu Młodowiejskiego w Polsce, którzy soudaryzu- 
"ją się z jego zasadami, nie będą obojętni wobec bu- 
dowy Domu Chłopskiego. 

Koledzy! Zwracamy się do Was z gorącym ape- 
lem, abyście dołożyli wszelkich trudów, by projekt 
ten znalazł zrozumienie i należyty oddźwięk w tere- 


nie. Skoro jednomyślnie i entuzjastycznie przyjęliś- 
cie na Zjeździe projekt budowy Domu własnego, to- 
musicie wykazać, że uchwałę podejmowaliście z roz-- 
wagą, zdając sobie sprawę z zadań i obowiązków, ja- 
kie na Was z tego tytułu spadną. Pamiętajcie, że 


„ następne pokolenia będą oceniać Waszą rolę dzisiej- 


szą. Wzięliście na siebie wielką odpowiedzialność, 
ale wierzę głęboko, że ją godnie wypełnicie. 


Stanisław Gierat 


Miłowanie ziemi... 


To wszystko jest zbyt proste, 
Dziejące się od wieków: 
W półmgłach wieczorem łąki 
I w olchach wiatr ucieka. 


I jakże to wypowiem 

W dalekość oną cudną? 
Ciemnym popłynę polem, 
Szemrzącą płynę strugą. 


To wszystko jest zbyt dziwne, 
Od wieków niepoznane: 
Niebo nademną gwiezdne, 

I liście rozszeptane. 


A wszystko jest zbyt dziwne, 
Od wieków niepoznane: 
Niebo nademną gwiezdne, 

I liście rozszeptane... 


I jakże Ci wypowiem 

Niewiedną moją miłość? 
Skoszone pachną trawy, 
I noc się w mgły okryła. 


A wszystko jest zbyt proste, 
W ogrodzie pachnie miętą: — 
Niewiedza w mej miłości, 
W tęsknocie mojej ciężka! 
W. Gwożdziewski 


PAMIĘTAJMY... 


Są ludzie — wielcy. Wielcy nie zajmowanym stanowiskiem w społeczeństwie, ale wielcy Du- 
chem. Mimo, że odchodzą z tego świata, to pozostają dalej przywódcami duchowymi żyjących. Takim był 
i pozostał śp. Adam Skwarczyński, zmarły 2 kwietnia 1934 roku. 

Do dzisiaj uważamy go za niezastąpionego, prawdziwego przyjaciela i wychowawcę młodzieży: 
wiejskiej robotniczej, mieszczańskiej. Rozumiał on głęboko dążenia nowych pokoleń i przez całe swoje 
życie szedł z uporem do Nowej Polski, któraby była wspólnym Dobrem wszystkich obywateli. 

Dla młodzieży wiejskiej stworzył Adam Skwarczyński Centralny Komitet do Spraw Młodzieży 
Wiejskiej — utrwalając i ułatwiając rozbudowę Przysposobienia Rolniczego. Stworzył Towarzystwo 
„Przodownik Wiejski*,: które zajęło się rozbudową Uniwersytetów Wiejskich. Po myśli Jego testamen- 
tu była unifikacja i stworzenie Centralnego Związku Młodej Wsi. ~ 

W drugą rocznicę śmierci śp. Adama Skwarczyńskiego, przystąpiliśmy do budowy Mazowieckie- 
go Uniwersytetu Wiejskiego w Głuchowie, aby Duch Przyjaciela i Wychowawcy obcował z dysza- 
mi młodych przodowników wiejskich; aby je ulepszał i wskazywał drogę. 


Pamiętajmy... Adam Skwarczyński mówił: „Sprawa kształtowania duszy. nowego człowieka, 
bedąc najtrudniejszą, jednocześnie jest najbardziej zasadniczą, podstawą. Wpływ ideologij obcych typu 
niepodległego człowieka dla Polski nie stworzy. Pozycja ta osiągnięta musi być wolą własną i zbiorową 
pracą moralną narodu. Trwałą podstawą pomyślnej przyszłości ' w: rozwoju materialnym i organizacyj- 

nym oraz pięknych zdobyczy w dziedzinie ideowej i kulturalnej będą tylko CHARAKTERY LUDZI“. 


Jur Ciemniewski 
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WŁADYSŁAW GRABSKI 


Władysław Grabski działał na różnych polach 
społecznym, politycznym i naukowym. -Na każdym 
z nich położył wielkie zasługi, które przetrwają lata. 
_ ..Jako polityk — minister skarbu; premier rządu 
w 1920 roku i 1924 r. — uzyskał dla Polski w þar- 
dzo ciężkim okresie trzy pożyczki zagraniczne, stwo- 
rzył Bank Polski i wprowadził stałą walutę. 

Spełniwszy swe zadania, od- 
sunął się od polityki, wrócił do 
zagadnień naukowych — socjo- 
logicznych i "ekonomicznych 
związanych z wsią. 

Miał już w tej dziedzinie 
bogaty dorobek w — postaci 
napisanych prze siebie książek 
jak: „Materiały w sprawie wło- 
ściańskiej', „Stosunki służbo- 
wo - robotnicze rolne w Króle- 
stwie Polskim, „Ze statystyki 
rolniczej Królestwa Polskiego“, 
„Społeczne gospodarstwo agrar- 
ne w Polsce“ i inne. 
` Po powrocie na stanowisko 
profesora Szkoły Głównej Go- 
spodarstwa Wiejskiego, zajmuje 
się tworzeniem podstaw nau- 
kowych socjologii wsi. Wydaje 
w związku z tym: „Wstęp do 
socjologii wsi“, „Roczniki socjo- 
logii wsi“ i „Składniki wsi“. 

Prócz tego wychowuje szereg 
młodych ludzi, którzy mają póź- 
niej, po skończeniu studiów pra- 
cować na wsi. Jest to praca ogromnie cenna, w któ- 
rą ś. p. Grabski wkładał całą swoją duszę. Z powo- 
łaniem bowiem ściśle naukowym łączył on służbę 
społeczną, czego dowody dał już w młodszych la- 
tach na terenie szerszym, w czasie wojny, bądź na 
stanowisku przewodniczącego komitetu obywatel- 
skiego, bądź też sprawując w głębi Rosji opiekę nad 
wysiedlonymi z kraju rodakami. 


mie założenia Stacji Doświadczalnej w Kutnie, Spół- 
dzielni Mleczarskiej i Rolniczej i drugiego w Polsce 
Kółka Rolniczego. 


W pracy naukowej, jak to już podkreśliliśmy 
podchodził Grabski społecznie do drobnego rolnika. 


Dziwnym może się wydawać, że on, pochodzą- 
.... cy z warstw ziemiańskich, po-- 
¿< stawił sobie za cel życia doło- 
żenie wszelkich sił, by drobni 
rolnicy stali się podstawą odro- 
dzenia gospodarczych sił Polski, 
by państwo stawiało na nich, by 
im wreszcie dało ziemię, otrzy- 
maną w wyniku reformy rolnej, 
którą uważał za konieczność. 
Stał się też głębokim, i ser- 
=  decznym obrońcą wsi przed 
. fałszywymi teoriami ziemian, 
którzy twierdzili, że folwarki i 
wielkie majątki ziemskie dają 
większy dochód, niż gospodar- 
stwa małorolne. 

W pracach pt.: „Wieś i fol- 
wark“, „Parcelacja agrarna wo- 
bec struktury, koniunktury i 
chwili dziejowej Polski“ i 
„Mniejsze czy większe gospo- 
darstwa włościańskie przy re- 
formie rolnej“ wykazał, że do- 
chód z majątków dworskich jest 
mniejszy niż z gospodarstw 
chłopskich. 

Władysław Grabski był spokojnym, głebokim 

i bardzo bezstronnym pisarzem i uczonym. Umiał 
krytycznie patrzeć ponad grupkami i grupami poli- 
tycznymi ogromnie daleko w przyszłość Polski, tej, 
którą czeka wiele pracy i niebezpieczeństw ze- 
wnętrznych.. 


W książce swej pt.: „Idea Polski* daje on ostat- 
nie, jakby przedśmiertne wskazania, po jakich to- 


Do zagadnienia wsi podchodzi Grabski praktycz- rach musimy iść, aby tych niebezpieczeństw 
nie, czynnie wyrażając swój stosunek.do pracy w for- uniknąć. - 
Na budowę Domu Chłopskiego złożyli: 

E. W. Warszawa — 9.zł. Mikina Mieczysław — —,30 zł, Kubala Ignacy — 

Hryciuk Mikołaj Horodeck k.Kobrynia — 10 zł. —,40 zł, Gierczak Tadeusz — —,30 zł., Niechciał 

Na zebraniu Zarządu P. Z. M. W. w Nowogród- Jan — —,20 zł, Regucki Stanisław — —,50 zł., 

ku dnia 7.11.1938 r. złożyli: Aces Rz — —,20 zi., Mastrzykowski 

szą: k zk — —,20 zł., Soczówka Edward — —,20 
Polit Marian — 1 zł, Kowalczyk Wojciech — Władysław z š a , 

5 zł, Arcimowiczówna Irena — —,50 zł., Bieniarz zł., Szental Michał — —,20 zł., Wojtas Franciszek = 

Feliks — —,50 zł., Trzeciakiewicz Stanisław — 1 zł, —30 zł.,  Rzemieniec Roman — —,30 zł, Chyży 

Ciechowicz Barbara — 1 zł., Harkawy Grzegorz — Adam — —30 zł, Grzejtek „Tadeusz — —,20 zł., 

1 zł; Kpt. Zboż Emil — 5 zł., Sieczko Piotr — 2 zł„ Bartoszewicz Jan — —,25 zł., Niwiński Stan. — —,20 

Chałupko Jan R i zł. Schabowski Ireneusz — —,50 zł., Maryewski 

© Uczniowie Państw. Gimnazjum im. T. Kościusz- Zbigniew — —50 zł., Hebdowski Roman 0 zł., 

ki w Miechowie: | Siebenberg Adam — —,20 zł., Bochner Beniamin = 

EN AH Ę 50 zł. Pilch Stani —,20 zł., Sokołowski Józef — —,60 zł., Greger Jó- 

Woźniak Mieczysław — —,50 zł., ani- Zef — 1 zł.. Opałka Stanisław — —,20 zł., Molenda 

Józef — —,20 zł., Machejek Józef — —,10 zł. 


sław — —,20 zł., Jędrzejczyk Mieczysław — —,50 zł., 
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Jakież to są tory? Tory pracy i niezależności: na 
nikogo z naszych sąsiadów, sojuszników czy wrogów 
nie liczmy. Pierwsi zawsze są gotowi nas zdradzić 
dla własnych korzyści, a drudzy zaś będą się dopiero 
wtedy z nami liczyć, gdy będziemy silni. 


Władysław Grabski widzi odrodzenie Polski 
w jej ludzie, w siłach wewnętrznych obywateli. Do- 
maga się nietylko miłości Ojczyzny, ale i głębokiej 
wiary w jej wielką przyszłość. 


A trudne obowiązki nasze wobec tej przyszłości 
tak określa: 


Komunikat 


Dnia 3 kwietnia br. o godzinie 10-ej rano odbę- 
dzie się zebranie Rady Naczelnej Centr. Związku 
Młodej, Wsi. 

Na porządku dziennym będą rozważane i decy- 
dowane następujące sprawy: 

Wytyczne współpracy młodzieży polsko - ukra- 
ińskiej na ziemiach południowo - wschodnich Rze- 
czypospolitej. 

Przyjęcie programu budowy Domu Chłopskie- 
go w Warszawie. 

Przyjęcie statutu i ustalenie form pracy i spraw 
finansowych wiejskiej spółdzielni kinowej. 

Przyjęcie wytycznych pracy spółdzielni skupu 
szmat i starego żelaza. 

Ustalenie tematu obrad zjazdów wojewódz- 
kich i przyjęcie wytycznych ich organizacji. 

Poza tym na porządku dziennym przewidziane 
jest sprawozdanie informacyjne z działalności 
Związku za I kwartał i plan pracy na II-gi kwartał. 
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„Współczesne pokolenie nie może się pogrążyć 
w kwietyzmie, wypływającym z tego faktu, że Pol- 
ska jest, że jej więcej nie potrzeba wywalczać, że 
świat cały zainteresowany jest, by ona została. 
Przed Polską obecną leżą nie mniej trudne zadania 
związane z istotą bytu narodowego, jak przed Pol- 
ską dawniejszą. Utrzymanie Polski i jej wywyższe- 
nie do rzędu narodów niezależnych w swoim stano- 
wisku politycznym i w swojej kulturze społecznej, 
gospodarczej i duchowej — to zadanie wcale nie łat- 
wiejsze od wskrzeszenia bytu politycznego Polski“. 

L. S. 


Przeciw barbarzyństwu 


W związku z napadem bojówek Związku Młodej 
Polski na lokal C. Z. M. W. w dniu 16 bm. Zarząd 
Związku Młodej Wsi Województwa Poleskiego nade- 
słał nam wniosek treści następującej: 


„Zarząd Związku Młodej Wsi Województwa Po- 
leskiego, konstatując karygodne najście bojówki 
Związku Młodej Polsk; na lokal Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi, imieniem młodzieży poleskiej, wy- 
raża swoje oburzenie i oświadcza, iż dzikie i barba- 
rzyńskie metody tego rodzaju „unifikowania* mło- 
dzieży, znajdą zdecydowany, właściwy wsi krzepki 
i wymowny odpór i odpłatę, zawsze, kiedy zajdzie te- 
go potrzeba'. 


Za Zarząd: 


Kierownik Z. M. W. W.P. 
(—) St. Kruk. 


Prezes Z. M. W. W. P. 
(—) K. Grochowski. 


Ważne dla kierowników 
chóru i chórzystów 


Każdy członek orkiestry musi umieć grać na swoim instru- 
mencie, czyli mieć równy i czysty (nie fałszywy) ton. Tak samo 
1 chórzysta powinien jako — tako władać swoim głosem. Bez 


Ludwik Stańczykowski 


PRZEZ GÓRY I DRUTY 


IV 


Oczy nie mogą spocząć na równinach. Przerzu- 
cają się ze skały na skałę, ze źlebu na źleb. Nogi 
struchlały od uciążliwego marszu, poruszają się, bo 
prze .je naprzód głód. Uciekli przed tygodniem z fol- 
warku węgierskiego. 

Już szósty dzień mija od chwili, gdy w ja- 
kiejś dolinie podzielił Pabijan chleb i ser na części. 
Jedna — na dzień, bo inaczej pomrą. Skały rękami 
nie ugryzie, a wodą — jedyną orzeźwicielką, żołąd- 
ka nie nasyci. 

Wychudli, przygarbili się, tylko oczy są czujne, 


tego chór, równie jak orkiestra, nie będą wiele warte. Trzeba 
też dobrze wymawiać słowa i-ściśle przestrzegać taktu i rytmu. 


Najlepsze fachowe wskazówki do śpiewu chóralnego i so- 
lowego znaleźć można w książce A. Długosza: „Kształcenie 
głosu“. Jak uczyć się i uczyć innych (do nabycia we wszystkich 


księgarniach w Warszawie. Cena 1 zł. 50 gr.). 


tylko ruchy — kocie, w obawie, by nie wpaść w ręce 
żandarmerii. Tym razem może już ich wino p. puł- 
'kownikowej nie uratować, a prawo wojny jest twarde, 
bo w krzemień zcięły się ludzkie serca. 

Dnie były jakie takie, ale noce zimne. 

Ziębiły ich do odmrożenia przymrozki, przypie- 
rało żarem słońce. Tulili się do się jak dwaj. bracia. 
Grzali w ćmokach ciepłem własnych ciał. Nie pa- 
trzyli w okropnie wychudzone, zmarszczkami po- 
rznięte twarze, by nie tracić wiary, że dojdą. 

Łatwo to rzec dojść do tej Dukli. Powiedział im 
góral, że za sześć dni zobaczą tę mieścinę. A Dukla, 
to chleb, ciepły kąt, życie, wszystko! 

Kruczały wygłodzone żołądki, puszczało w ruch 
nogi pragnienie dalekiego celu: własnej chałupy. 

Jeszcze do dziś rana mieli nadzieję. Od południa 
stracili ją ze szczętem. Góry, góry i góry. Nigdzie ani 
śladu chałupy, wsi, ani dojrzeć żywej istoty. Tylko 
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Kurpiowski wzór haftów na lnianych sukieneczkach lub bluzeczkach. 


Zbliża się wiosna, a z nią razem 
Święta Wielkanocne. 

Musimy więc pomyśleć nad oz- 
dobą swych mieszkań różnymi ro- 
bótkami ręcznymi. Roboty ręczne 
są przecież tak bardzo cenne, a jed- 
nak wykonujemy ich tak mało. 
Niektóre z nas mają przecież włas- 


zrobić tyle pięknych rzeczy. Na ni- 
ci wydamy przecież grosze a chwi- 
la wolnego czasu znajdzie się na- 
pewno na wyszycie jakiegoś wzor- 
ku na serwetkę, obrus itp. 

Może koleżanki pomyślą także 


i o bluzeczkach lnianych. Nie ma 
to jak strój Iniany w lecie! W nim 


czujemy się najlepiej, ładnie wy- 
gląda, gdy go wyszyjemy. Powin- 
niśmy jak najwięcej używać na- 
szych wyrobów lnianych, a nie fa- 
brycznych. Niech ta fabryczna tan- 
deta będzie jaknajmniej używana, 
a więc starajmy się wprowadzać 
nasze wyroby lniane, które dotych- 


ne lniane płótno, z którego można 


KOLEGO: 


czas pozostawały na szarym końcu. 


l Ere TZ ZEE YE EE ZZ 


Zjednaj trzech nowych abonentów „Siewu Młodej Wsi“ lub „Przodownika Wiejskiego“ a otrzy- 


masz jedną z cennych nagród. 


Możliwości są wielkie: ustanawiamy 175 nagród. (a w razie potrzeby 200 nagród), których listy 


podaliśmy w Nr. 11, bieżącym oraz podamy w przyszłym numerze „Siewu Młodej Wsi“. 


FON REL EE) SEE EO ESEAS KTÓRE E A EET POJ STOK ANETT ESS R TCZSTTODU TE TO PETZ ZZA R ESSEET 


ptaki latały nad nimi, weseliły się, śpiewały po ca- 
łych dniach. Na udrękę zgłodniałym wędrownikom. 
Pod wieczór tego dnia, kiedy już nie mieli w kiesze- 
niach ani zuchelka chleba, Orcyk stanął, rozejrzał 
się obłędniałym wzrokiem po ciemniejących pod 
zapadającym mrokiem zboczach, a potym rozłożył 
bezradnie ręce, spuścił głowę i siadł na ścieżce. 

— Nie pójdziesz? — szarpnął go Pabijan. Zawa- 
gowała się Orcykowa głowa. Zaprzeczyła słabym ru- 
chem, bo na głos nie stało siły, że nie ruszy ani jed- 
nego kroku naprzód. 

— Musimy, dojdziemy — szarpie go dalej Pa- 
bijan. 
Próbuje go podnosić, stawia nawet na nogi, ale 
na nic. Bo gną się jak słomki. Wyczerpane mięśnie 
nie mogą zebrać-siły. Powoli osuwa się w ramionach 
towarzysza. Zwala ciężkim ciałem na ścieżkę. Za- 
wiera oczy. Leży blady jak trup. 


Pabijan nie chce patrzeć w tę twarz, bo i jego 
zmogą góry, droga, ciemność. Chce iść. Resztką ostat- 
nich sił dobić do żywego człowieka. Niechby to już 
były nawet żandarmy, niechby uwięzili, aby tylko 
przedtem głód zasycić, towarzysza uratować. 

Tak, musowo iść. Czapką nabiera ze strumyka 
wody, zlewa pomdlałemu twarz. O, dziwo! Orcyk 
otwiera oczy. Drugą czapę wody podstawia pod za- 


schłe wargi. Paweł pije. 


— Chodź! 

— Ni moge... - 

— Musowo! 

Tarpie go za szmaty. Znowu stawia na nogach. 
Obłapia zeschłymi na kość rękami. 

— Chodź! 

Idzie zrazu chwiejnie, potem coraz raźniej, uszli 
ze dwadzieścia kroków. Znowu Orcyk siada. 
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CENTRALNY ZWIĄZEK MEODEJ WSI A DEMOKRACJA 


E 


Przeciwnicy Centralnego Związku Młodej. Wsi, 
z pośród obszarników, przemysłowców, bogatych 
mieszczan i inn. mówią i piszą sami i za pośrednic- 
twem wynajętych ludzi, że nasz Związek, to organi- 
zacja „radykalno.- lewicowa“, „masoni“, „żydo-ko- 
muna', „bezbożnicy*. Wiemy, że „rycerze“ tak zwa- 
nego „przełomu narodowego“ walczący przy pomo- 
cy drągów, noży, łomów żelaznych, butelek po wy- 
pitej uprzednio gorzałce, też tych zawołań używają, 
gdy próbują walczyć nietylko z Ruchem młodego po- 
kolenia chłopskiego w Polsce, ale i z tym wszystkim, 
co nie jest obskurantyzmem i wstecznictwem, a jest 
przejawem postępu. 

Inny znów rodzaj przeciwników Związku stano- 
wią niektórzy działacze polityczni z chłopskich orga- 
nizacyj. Ci znów usiłują przylepić do Związku Mło- 
dej Wsi nazwy: „sanacyjny*, „elitarno - sanacyjny'*, 


`. „Zielony Sztandar” cygani 


W Nr. 16-ym „Zielonego Sztandaru”, organu Stron- 

nictwa Ludowego, ukazała się następująca wiadomość: 
„Ozonowy Związek Młodej Polski zwołał w ubiegłym 

tygodniu publiczny wiec w Warszawie. Na wiec ten przy- 

szli członkowie „Siewu', który także należy do Ozonu. 

Otóż między członkami „Młodej Polski* z jednej strony, 
a „Siewakami* z drugiej strony doszło ua wiecu do ta- 

kiej awantury i bijatyki, że się srodze poranili, a jednego 

z rannych musiąno przewieźć do szpitala. 

„Zielony Sztandar“ kłamie, pisząc, że nasza Orga- 
nizacja należy do Ozonu. 

Ani Centralny Związek Młodej Wsi, ani też „Siew 
Młodej Wsi*, organ Związku, do Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego nie przystąpiły, i o tym wydawcy „Zielonego 
Sztandaru* napewno dobrze wiedzą. Jeśli mimo to po- 
dają nieprawdziwe wiadomości, to z tego powodu, że sta- 
rych graczy partyjnych denerwuje niezależność naszej 
organizacji od partii czy obozu politycznego. 

Centralny Związek Młodej Wsi jest dzisiaj jedyną 
organizacją młodzieży wiejskiej, prowadzącą samodziel- 
nie pracę ideowo-wychowawczą. 


a RE ; „ozonowy'* 5 - „faszystowski“, „hitl 
rowski“. Tak się składa, że o faszyzm i hitleryzm: po- 
mawia Związek Młodej Wsi jeden z działaczy: chłop= 
skich, który w swoim czasie, niby Jan Chrzciciel, za- 
powiadał narodziny Hitlera i hitleryzmu jako właści- 
wych dróg rozwoju narodu, ludzkości i kultury. 
Jak widzimy, słownictwo i jednych i drugich 
przeciwników jest wzięte z jarmarków politycznych. 
A na jarmarkach, jak to wiemy, najgłośniej dzisiaj 
krzyczą ,pikieciarze* i „tandeciarze*. To różnorod- 
ne stemplowanie czy cechowanie Związku rzadko 
spowodowane jest tym, że stemplarze nie znają 
Związku. Większość przykładów walki ze Związkiem 
mówi nam, że to się robi po to, ażeby przeciwnika 
obłocić. Zastanawiające jest to, że ten rodzaj broni 
szczególnie upodobali sobie ci, którzy mówią i piszą 
o sobie, że stoją na straży religii, moralności, idea- 


„łów narodowych i t. p. (Kanacy, łowcy głów ludzkich 


na Nowej Gwinei, są chyba pierwowzorem tego typu 
moralności). 
II 


Centralny Związek Młodej Wsi jest formą ru- 
chu społeczno - wychowawczego młodego pokolenia 
chłopskiego w Polsce. Jako organizacja wychowaw- 
eza nie może on wiązać się z żadną partią politycz- 
ną. Stoimy na stanowisku, że ruch-społeczno - wy- 
chowawczy młodzieży chłopskiej musi być niezależ- 
ny od partyj politycznych. Taką odpowiedź dajemy 
tym wszystkim, którzy usiłują Centralny Związek 
Młodej Wsi wciągnąć do życia partyjno - poli- 
tycznego. 

Każdy, kto głębiej zastanawia się nad rozwojem 
wsi, narodu, państwa i kultury, musi zrozumieć, że 
właśnie interes wsi, narodu, państwa i kultury wy- 
maga, ażeby młodzież mogła kształtować swój umysł 
i charakter w warunkach, które nie naruszą i nie 
zniszczą praw młodości. 

Rozumiał to dobrze twórca odrodzenia narodu 
duńskiego, Grundtwig. Uniwersytety chłopskie, któ- 
rych twórcą był właśnie Gruntwig, stanowią przy- 
kład, jak prawo młodości ma się ujawniać w pracy 
ideowo-wychowawczej. Wydaje mi się, że w Polsce, 


— Wstań! 
Nic. 
— Wstań, bo tu zdechniemy.' 


Chwyta go za ręce, podpiera bokiem. Idą. Mgła 
wije się przed Orcykowymi oczami, ale idą, krok za 
krokiem, idą, ciągle naprzód, ciągle idą. 

Już było zupełnie ciemno, gdy jeszcze raz siadł 
Orcyk na jakiejś łączce. Ale w tej samej chwili doj- 
rzał Pabijan światło. Pełgało daleko, daleko ogien- 
kiem tak małym jak śpilczy łebek, a wydawało się 
Michałowi, że to słońce najjaśniejsze, największe, lip- 
cowe zapaliło w nim tę radość, co piersi rozpiera, zło- 
tym płomykiem oczy cieszy. 

— Popóźniej ja cię zratuję, chudziaku, a teraz 
tam! — rzekł Pabijan. 

Poszedł ku światłu. Darł się przez jakieś krzaki, 


przewracał o kamienie, wpadał rozpalonymi nogami 
w strumienie ziębiste jak lód. Ale szedł, ciągle szedł 
ku światłu. Podnosiło się, obniżało ginęło, ale po ja- 
kimś czasie znowu cieszyło jego oczy, że Jest że ktoś 
tam będzie, uratuje, nakarmi. 

Nie wiadomo, jak długo się tarzał po riepas 
mim stanął pod oknami chałupy. ; 

Spojrzał do wewnątrz. 

Niepokój było widać w twarży kobiety, stojącej 
po środku. Załamywała ręce w płaczu, RSE pol izbie, 
jakby ją zły wiatr owionął. 

Przy kominie siedział sołdat austriacki i sma- 
rował tłuszczem buty. Ej 

Zawagował się chwilę Pabijan, co robić, ale 
krótko, bo głód robił swoje. Nacisnął więc klamkę 
i wszedł do izby. 
(Cdn) 
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gdy się weźmie pod uwagę interes nie tylko wsi, ale 
całego państwa — to może być mowa tylko o ruchu 
młodzieży wiejskiej niezależnym od grup partyj po- 
litycznych. Uważam, że prawdziwy polityk, praw- 
dziwy mąż stanu — nietylko nie będzie namawiał 
organizacyj młodzieży do wiązania się z partiami po- 
litycznymi, ale będzie tego odradzał. Prawdziwa kul- 
tura polityczna — to jednocześnie kultura pedago- 
giczna. A właśnie kultura pedagogiczna nakazuje 
nam w imię dobra młodzieży, narodu, państwa i kul- 
tury walczyć o takie zasady Ruchu młodzieży wiej- 
skiej w Polsce. 

Centralny Związek Młodej Wsi stanowiąc formę 
niezależnego ruchu społeczno - wychowawczego mło- 
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dzieży chłopskiej posiada własne podstawy ideolo- 
giczne. Statut Związku i deklaracja ideowa uchwa- 
lone na Zjeździe Delegatów w grudniu 1937 roku 
określają te podstawy, jako podstawý demokratycz- 
ne. Jesteśmy demokratycznym ruchem społeczno- 
wychowawczym, o tym jasno, wyraźnie mówi i sta- 
tut i deklaracja ideowa Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi. System pracy społeczno - wychowawczej 
i oświatowo - kulturalnej Związku zbudowany 
w oparciu o te podstawy ideologiczne stanowi rów- 
nież dowód z praktyki życia, że Centralny Związek 
Młodej Wsi jest chłopskim demokratycznym ruchem 
społecznym. 


(C. d. n.) Kazimierz Maj 


I „Czas” będzie łaskaw sprawdzić... 


Napad bojówek Młodej Polski 
i pobicie naszych Kolegów akade- 
mików przez upitych bojówkarzy 
posłużył panom konserwatystom z 
„Czasu“ nie tylko do fałszywego 
podania przyczyny napadu w for- 
mie rzekomego  sprowokowania 
całego zajścia przez Młodą Wieś 
ale prócz tego dał powód do świa- 


protekcji 


Wiemy, 
za Czasuż 


»*) „Czds*, 


domego kłamstwa, że korzystamy 
„z darmowego ponoć (wskutek 
p. Malskiego) lokalu *) 
przy ul. Kopernika 30. 

o co chodzi łgarzom 
Chcą nas przedstawić 
jako organizację, która korzysta 


Nr. 78, z dnia 20.III.38 r. 


z jakiejś darmochy, a tymczasem 
jak wygląda rzeczywistość: 

Oto za lokal biurowy przy ulicy 
Kopernika 30, składający się z 
trzech pokojów (jeden z nich o ja- 
skółczym oknie) Centralny Zwią- 
zek Młodej Wsi płaci miesięcznie 
190 zł. komornego. 

Wstyd, łgarze: kłamiecie! 


CZYTELNICTWO PODNOSI POZIOM KULTURY 


IM LISTA CENNYCH NAGRÓD, które przyzna- 
my naszym członkom za zjednywanie nowych pre- 
numeratorów „Siewu Młodej Wsi“ i „Przodównika 
Wiejskiego* w okresie propagandy od 15 marca do 
15 kwietnia br.: 

1) 50 broszur kol. Gierata „Podstawy Ruchu 
Młodowiejskiego* po 1 zł. razem 50 zł. 


2) 50 broszur kol. Maja „Ruch młodzieży wiej- 
skiej, jako postępowy Ruch chłopski* — po 80 gr. ra- 
zen: 40 zł. : 

3) 50 broszur kol. Brzóskówny „Prace koleża- 
nek* po 1 zł. razem 50 zł. 

! 4) 200 broszur I Kongres C. Z. M. W. po 60 gr. 
razem 120 zł. 
3 5) 10 prenumerat rocznych 


„Siewu „Młodej 
'Wsi* po 6 zł. razem 60 zł. 


Trzeba we wszystkich wsiach pobu- 
dować domy ludowe, w których się 
znajdzie świetlica - czytelnia. W ten 
sposób podniesie się oświatę i uchroni 
chłopów przed zakłamaniem, które się 
tylko w ciemnocie szerzy. 

Trzeba się uczyć przez czytanie war- 
tościowych książek i czasopism i spraw- 
dzać praktycznie nabyte w świetlicy 
wiadomości. 


6) 10 prenumerat rocznych p zożownika Wiej- 
skiego“ po 6 zł. razem 60 zł. 


7) 30 książeczek premiowanych P. K. O. V serii 
z wkładką po 5 zł. razem 150 zł. F 

8) Książki wartościowe z „Naszej Książki“ wg. 
katalogu razem 100 zł. 


9) Nasiona ogrodowe z firmy E. Ostrowski — do 
wyboru razem 25 zł. 


10) Radioodbiornik z Państwowych Zakładów 
Radio i Teletechnicznych. Echo 132-B — 130 zł. 


2 Wartość II listy nagród wynosi 795 zł., zaś suma 
ogólna I i II listy wynosi ponad 1880 złotych: 


Trzecią i ostatnią listę nagród podamy w na- 
stępnym numerze „Siewu Młodej Wsi*.. 
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NIM „SIEW” WYJDZIE W ŚWIAT... 


W DRUKARNI 
Jesteśmy właśnie w drukarni. 
Huk kilkunastu maszyn, ruch ludzi 


Wielu z naszych Czytelników 
zapewne ciekawi jakie przemiany 
i jaką drogę przechodzi ich arty- 


kuł, napisany do „Siewu Młodej 
Wsi“, zanim zostanie wydruko- ` 
wany. 


Jest to droga długa, mozolna 
i pracowita. 


PRACA REDAKTORA 


Przyjrzyjmy się napierw pracy 
redaktora. 

Zobaczymy go w lokalu Związ- 
ku, siedzącego przy stole nad sto- 
sem różnych papierów, papier- 
ków... małych, dużych. Jest ich 
wiele. Kolega z Wileńszczyzny na- 
pisał sprawozdanie z pracy Koła, 
koleżanka z Lubelskiego wiersz, 
inna z Kutnowskiego artykuł do 
działu „Między nami“, kolega 


krzyżykiem p. 


Nad skrzynkami z czcionkami (tzw. kasz- 
tami) — zecerzy. Z prawej oznaczony 
Balcerek, który przy- 
gotowuje „Siew“ do druku 


ARE AE ża RJ 


Nawy g 
LR 


Linotyp — maszyna do składania artykułów. Dobry zecer (skła- 
dacz) potrafi w ciągu godziny złożyć od 5 do 7 tysięcy liter pisma 
takiej wielkości, jak w „Siewie* 


z Łódzkiego artykuł na temat bez- 

obocia na wsi, itd. Są i artykuły 
ideowe, gospodarcze, samorządo- 
we, są wiadomości gospodarcze, 
wiadomości do działu: „Z Polski 
i ze świata”. 


Redaktor przegląda dokładnie 


wszystkie materiały, poprawia je 
i przygotowuje do następnego nu- 
meru „,„Siewu Młodej Wsi“. Tu już 
sobota, a w czwartek musi być go- 
towy numer do wysyłki. Tyle jesz- 
cze pracy! Nic więc dziwnego, że 
redaktor musi się spieszyć. 


„Gotowe i poprawione artykuły 
i materiały odsyła się zaraz do dru- 
karni. Tam dostaje materiały re- 
dakcyjne specjalny pracownik, 
zwany zecerem. 


sprawia na nas wrażenie, że jesteś- 
my w fabryce. Wszyscy się tu śpie- 
szą, bo każda minuta droga. Dru- 
kują tu wiele gazet i dzienników. 

Naszą uwagę zwraca wielka ma- 
szyna, która stoi w samym kącie. 
To linotyp — najnowsza maszyna 
drukarska do składania całych 
wierszy. Dawniej, a w mniejszych 
drukarniach i dzisiaj, układa się 
słowa z pojedyńczych liter. Dru- 
kowanie takie jest żmudne i kosz- 
towne. Dziś linotyp odlewa gotowe 
artykuły zaledwie w kilkanaście 
minut. 

Siedzi sobie oto zecer na krzeseł- 
ku, spogląda od czasu do czasu na 
zapisaną kartkę papieru i uderza 
palcami w klawisze, tak, jakby pi- 
sał na maszynie. Nie wiemy, co on 
robi. Dopiero, gdy skończył przepi- 
sywanie całego arkusza, wyjmuje 
z boku gotową kolumnę, odlaną 
z cynku, świecącą tysiącami naj- 
różnorodniejszych literek, małych 
i większych liter. 

Oto i artykuł złożony! Bierze na- 
stępny i znów pisze kilka minut. 
I tak wciąż. 

Inny robotnik smaruje czerni- 
dłem jeszcze trochę ciepłą kolum- 
nę, przykłada do niej papier i moc- 
no go przyciska. Po oderwaniu pa- 
pieru od odlanych artykułów oglą- 
damy na nim wydrukowany pier- 
wowzór artykułu. Teraz odbitkę 
niosą redaktorowi. Musi on go 
przejrzeć szczegółowo, porobić po- 
prawki, pousuwać błędy, jakie 
mógł zecer popełnić przy składa- 
niu. 


Redaktor siedzi już teraz cały 


„Siew Młodej Wsi“ na maszynie. Na zdjęciu widzimy pracę maszyny drukarskiej, 
która drukuje całymi rozłożonymi szeroko arkuszami. Maszyna ta wybija na godzinę 
1800 egzemplarzy „Siewu* 
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czas w drukarni i pilnuje druko- 
wania. Przynoszą mu coraz to no- 
we artykuły do poprawki. Zdążył 
poprawić pierwowzór, a już dosta- 
je do ponownej korekty skład 
pierwszy, poprawiony przez zece- 
ra. Gdy gotowe już do numeru 
„siewu Młodej Wsi“ artykuły po- 
prawiono, redaktor „łamie je, to 
znaczy układa w kolumny czyli 
stronice. 

Tymczasem zecer wędług wzoru 
drukowanego układa łamy metalo- 
wych kolumn i odbija pierwowzór 
całego numeru, wszystkich artyku- 
łów, składających się na nowy 
„Siew“. - 

Gotowy skład drukarski zakła- 
dają na maszynę drukarską, która 


czy — powraca on do nowych ma- 
teriałów, artykułów, by je przygo- 
tować do następnego „Siewu*. 

Potem drukarnia wkłada całe 
arkusze na maszynę zwaną falców- 
ką, która układa rozłożone płasko 
podczas drukowania pismo według 
kolejnych stronic. Z  falcowni 
„Siew“ przewożą do biura Zwią- 
zku. 

ADMINISTRACJA PRACUJE 

Jest czwartek. Południe. W lo- 
kalu Związku ruch niebywały. 
Stuka miarowo na stole maszyna 
„adresarka'. Teraz odbywa się 
adresowanie ,„Siewu'*. Administra- 
cja posiada przygotowane adresy 
na płytkach metalowych. Maszyna 
odbija je na kolejnych egzempla- 


Praca w naszej administracji. Z prawej kol. Dąbrowski (admi- 


nistrator) adresuje egzemplarze 


za pomocą tzw. adresarki. 


Pozostali kol. kol. przygotowują egzemplarze pisma do wysyłki 


szybko drukuje gotowe i całe nu- 
mery „Siewu*. Na tym praca re- 
daktora nad numerem się koń- 


„CHŁOPSKA WIOSNA“ 
ORGAN AKAD. KOŁA MŁODEJ WSI 


W WARSZAWIE 


rzach „Siewu'. Każdy stały abo- 
nent posiada taki metalowy adres. 
Gotowe do wysyłki egzemplarze 


Akademicy 


„Siewu“ układa się jeszcze według 
tak zw. „szlaków kolejowych“ — 
„Szlaków“ jest w całej Polsce 14. 

Co to są szlaki? 

Są to mianowicie obszary Polski, 
leżące wzdłuż wielkich linij kole- 
jowych oraz ich odgałęzień, czyli 
kolei bocznych, kolejek lub dróg 
autobusowych. 

W ten sposób podzielone ną szla- 
ki egzemplarze pisma dzieli się 
jeszcze na poszczególne urzędy 
pocztowe i ładuje w paczki. Dopie- 
ro tak  porozdzielane „Siewy* 
administracja odsyła do sortow= 
ni pocztowej. A stąd „Siew“ roz- 
drobniony dostaje się wraz z in- 
nymi gazetami na najbliższe po- 
ciągi, idzie w świat — do prenu- 
meratorów. 

Nowi natomiast abonenci, którzy 
wpłacają prenumeraty po wysła- 
niu nakładu „Siewu* lub żąda- 
ją numerów zaległych, otrzymują 
poprzednie z pewnym opóźnie- 
niem. W tym bowiem wypadku 
poczty rozżsyłają i doręczają je ja- 
ko przesyłkę zwykłą. 

Dlatego też Administracja u- 
mieszcza na paczce z zaległymi nu- 
merami „Siewu' zawsze piecząt- 
kę z napisem: „egzemplarze nie- 
aktualne opłacone gotówką”. 
To samo dotyczy tych, którzy żą- 
dają egzemplarzy okazowych lub 
zaległych za ubiegłe lata. 

Jak widzimy, praca nad pismem 
jest bardzo skomplikowana i wy- 
maga szybkiej i sprężystej obsługi. 
Redakcja troszczy się zawsze o do- 
bór artykułów, wiadomości ze 
świata, o układ „„Siewu* oraz o je- 
go piękny wygląd zewnętrzny. 
Administracja zaś o szybkie ro- 
zesłanie organu związkowego 
wszystkim abonentom i o przygo- 
towanie na czas wysyłki nowo 
przybywającym prenumeratorom. 


Ee E ZI TZ ZET NT TOY a w nn 


skiej. Nie było się gdzie wypowiedzieć, mimo że czu- 
je się coraz większą potrzebę. 
chłopi 


są i pragną pracować ze 


swoimi braćmi, co zostali w chałupach. 


Akademicy 


chcą mówić, co im się w obecnej 


W pierwszych dniach kwietnia ukaże się pierw- 
szy mumer miesięcznika społeczno - literackiego 
„CHŁOPSKA WIOSNA. 


Wydawcą czasopisma jest Akademickie Koło 
Młodej Wsi w Warszawie, które sobie postawiło 
śmiały cel rozbudzenia studiującej młodzieży chłop- 
skiej i zbratania jej pracą z Wsią. 

Nie było dotychczas akademickiej prasy chłop- 


rzeczywistości nie podoba i w czym widzą wyjście. 
I dlatego powstaje „Chłopska Wiosna“ dziś organ 
akademików chłopów w Warszawie, a w przyszłości 
trybuna kształcącej się młodzieży wiejskiej w Polsce. 

Drogi rozwoju będą zależeć od zrozumienia idei 
nie przez zespół redakcyjny ale przez całą gromadę 
młodowiejską na wyższych uczelniach. 

Redakcja „Chłopskiej Wiosny“ mieści 
w lokalu C. Z. M. W. Warszawa, Kopernika 30. 


się 
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ELITARYZM PANA NIEĆKI 


"W. „Wiciach*, organie Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P., ukazują 
się co pewien czas artykuły, względ- 
nie wzmianki kierowane przeciwko 
naszej Organizacji. Nicby nie było w 
tym zdrożnego, gdyby krytyka „Wi- 
ci“, a raczej redaktora Niećki była 
rbzsądna i stała na odpowiednim po- 
ziomie etyki społeczno - organizacyj- 
nej. Ale artykuły p..Niećki kie- 
rowane przeciw C. Z. M. W., są na- 
szpikowane jadem wyraźnej złośli- 
wości i nienawiści. Informacje p. 
Niećki o „Siewie* są wybitnie ten- 
dencyjne i fałszywe. 
Przy czytaniu artykułów p. Niećki 
' o C. Z. M. W. przychodzą mi na myśl 
autorzy pochodzący z grupy poli- 
tycznej zwanej powszechnie ende- 
cją. Mianowicie p. Niećko przy ka- 
żdej sposobności z wielkim zadowo- 
leniem używa w stosunku do naszej 
organizacji określenia  „sanacyjno- 
elitarny Siew“. Nie potrafił jed- 
nak dotychczas wykazać na czym ten 
elitaryzm w „Siewie* polega. Z dru- 
giej strony prezes C. Z. M. W. kol. 
Gierat, wykazał, że organizacja na- 
sza nie ma nic wspólnego z elitaryz- 
mem, a w deklaracji ideowej C. Z. 
M. W. jest wyraźnie zaznaczone, że 
stoimy na gruncie demokracji, co jest 
zresztą całkowicie zgodne nietylko z 
programem społecznym i strukturą 
organizacyjną C. Z. M. W. ale, co jest 
najważniejsze, z jego pracą realiza- 
cyjną. 
Ale p. Niećko tego nie chce wi- 
dzieć. W „Wiciach* z dn. 18.II br. 


wytknął również tendencje  elita- - 


rystyczne p. min. Poniatowskiemu, 
które rzekomo mają przenikać do 
wszystkich instytucyj rolniczych, a 
więc do organizacyj: Kółek Rolni- 
ezych, Kół Gospodyń, Uniwersyte- 
tów Wiejskich, no, a przede wszyst- 


VII. 


Zeszli się tedy ludziska i zobaczyli to, czego się 


wcale nie spodziewali. 


Gdy się tylko uchyliła kurtyna (niech mi będzie 
wolno tak górnie nazwać dwie płachty spięte pospo- 
łu i ściągane po drucie z nielada przeszkodami), otwo- 
rzyli wszyscy gęby. w nielada podziwie, 
wiem w dość barwnym obrazku „życie rodzin- 
ne“ naszej wsi, żywo przypominające wszystkie ob- 
klątwy i kłótnie między małżonkami, ojcami i dziećmi. 
ale zdziebko póź- 


Z początku wybuchł śmiech, 


kim do „Siewu'”, przez który min. 
Poniatowski „głównie zmierza do 
porozumienia pomiędzy obozem sa- 
nacyjno - elitarnym a wsią... w mia- 
rę możliwości ponad głowami poko- 
lenia starszego, zorganizowanego w 
niezależnym ruchu ludowym“. 


A więc wszędzie elitaryzm! P. 
Niećko dokonywuje wielkich odkryć! 
Czujność społeczno - polityczna p. 
Niećki ćwiczona specjalnie w kierun- 
ku wyszukiwania elitarystów w Pol- 
sce, ujawni. niewątpliwie jeszcze 
większe sensacje. Niezadługo może 
okazać się, że wszyscy obywatele w 
Państwie poza jego osobą i ewentual- 
nie.poza jego współtowarzyszami 
organizacyjnymi będą... „elitarysta- 
mi“. I tu właśnie zachodzi duże po- 
dobieństwo p. Niećki do działaczy 
endeckich w sposobie określania 
przeciwników organizacyjnych. „Eli- 
taryści* — „Żydośkomuna*,  „Ma- 
soneria!'* 


Przypuszczam, że nie ma sensu 
przekonywać głębiej redaktora „Wi- 
ci“, że C.Z.M.W. nie ma nie wspól- 
nego z elitaryzmem, bo go nikt nie 
potrafi przy takim uporze przekonać, 
tak, jak on sam nigdy nie przekona 
endeków, że nie jest „masonem*, 
albo „żydo-komuną'. 


Ciekawe jest również uprzedzenie 
p. Niećki do swoich „kolegów po fa- 
chu“, tj. do instruktorów młodzieżo- 
wych, którym zarzuca to, że są płat- 
ni i że za pieniądze „państwowe“ są 
ideowcami. Wiadomym jest przecież, 
że p. Niećko jest także płatnym pra- 
cownikiem organizacyjnym, z czego 
mu zresztą żadnego zarzutu nie czy- 
nię. Nikt z C.Z.M.W. także nie za- 
rzuca mu, że od 1919 roku do 1928 r. 
utrzymywany był, jako płatny in- 
struktor, za fundusze, które dzisiaj 


określa słowem „państwowe“ i od 
których odżegnywuje się, ba, ten sam 
p. Niećko, jako trzydziestokilkuletni 
działacz, przez całe dwa lata (od 1926 
do 1928) godził się na korzystanie 
Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej z pieniędzy, którymi po- 
średnio dysponował „elitarno - sana- 
cyjny rząd“. P. Niećko twierdzi w 
„Wiciach“, że „wieś... w swoim po- 
koleniu młodym podźwignęła się 
społecznie, kulturalnie i oświatowo... 
bez jednego grosza z kas państwo- 
wych i samorządowych“, ale nie mó- 
wi o tym, że jeszcze w pięć lat po na- 
staniu okresu „sanacyjno - elitarne- 
go“, bo do roku 1931 Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici“ otrzymywał 
subwencję w równej kwocie z Cen- 
tralnym Związkiem Młodzieży Wiej- 
skiej. Po tym okresie minister Rol- 
nictwa Janta Połczyński odmówił 
wypłacania zasiłku naszej organiza- 
cji, obciął je również i „Wiciom*. 


Dopóki więc „sanacja** dawała pie- 
niądze, to „Wici“ nie odmawiały ich 
przyjmowania, bo przecież wypo- 
wiedzenie subwencyj nastąpiło nie 
przez tego, kto brał pieniądze, ale 
przez tego, kto dawał. Nie ma więc 
p. Niećko czym się chwalić i suge- 
rować, że zespół organizacyjny, w 
którym pracuje, spowodował po- 
dźwignięcie się wsi „daleko naprzód 
od pozycyj zajmowanych np. w ro- 
ku 1926 — 27“ bez pobierania ja- 
kichkolwiek subwencyj. 


Jeżeli poruszam te sprawy, to nie 
dlatego, ażeby one miały obciążyć 
organizację wiciową, bo pobiera- 
nie subwencyj z pieniędzy pośrednio 
chłopskich, bądź pochodzących prze- 
ważnie ze świadczeń chłopskich — 
nie przynosi żadnej ujmy organiza- 
cji młodzieżowej chłopskiej, która 


a OT ZEE a DZIE TOO Z TY OTE S EESE E ZOE ZZOZ OWAD SZ ZZOZ WODZE OZ TRA 


KRONIKA ZGRZYTA 


niej, stopniowo począł wygasać humor w miarę jak 
Wojtek Kozar poznał w jednym z naszych artystów 


swoją własną istotę, chwilowo pozbawioną równowa- 


ujrzeli bo- 


gi w skutku dużej dozy wypitego alembiku, gdy Wła- 
dzia Gąsiorkówna, porównywując siebie z wprawdzie 
mizerną, ale za to obdarowaną przedziwną zdolnością 
pyskowania matce dziewczyną, nie znalazła, niestety, 
żadnej różnicy między sobą a tamtą i gdy wreszcie 
Stasiek Wojtar przyjrzał się swemu sobowtórowi na 
scenie, niosącemu „ćwiartkę* do Szmula. 


I starszym dostało się za swoje. 


Głowina odrazu spuściła na zapaskę oczy, gdy 
zobaczyła, jak to pięknie wygląda w teatrze wyga- 
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daje gwarancję, że zużyje je 
na właściwe cele, tym bardziej, 
że subsydiowanie organizacyj kul- 
turalnych i oświatowych należy 
do podstawowych obowiązków Pań- 
stwa i kredyty na ten cel przewidzia- 
ne są w każdym normalnym budże- 
cie państwowym. Chodzi mi jednak 
o to, ażeby nie było w tym wszyst- 
kim fałszywego „bohaterstwa, co 
tak jaskrawo występuje właśnie u 
p. Niećki, który w szczerych dąże- 
niach porozumiewawczych C.Z.M.W. 
w stosunku do „Wici“, nie potrafi 
nic innego dojrzeć, jak tylko „pasku- 


KONGRES POLAKÓW W NIEMCZECH 


* Dnia 6 marca odbył się w Ber- 
linie Kongres Polaków mieszkają- 
cych na terenie Niemiec. W obra- 
dach wzięło udział przeszło pięć 
tysięcy Polaków. c 

Był to pierwszy Kongres Pola- 
ków w Niemczech. Mimo wielu 
przeszkód, które Niemcy stawiali 
uczestnikom, gromadne obrady 
sprawiły, że Polacy, ci odchodzą- 
cy, i młodzież, zrozumieli swoją 
siłę i. wagę polskości. 

„Jesteśmy Polakami“ — przy- 
sięgały tłumy na sztandar „Rodła“. 
„Wiara ojców naszych jest wiarą 
naszych dzieci“ oznacza to 
ogromne pragnienie wytrwania 
przez wiarę, która jak. i mowa oj- 
czysta ma być przekazywana przy- 
chodzącym pokoleniom polskim 
na obczyźnie. 

„Polska Matką naszą, o Mat- 
ce, nie wolno mówić źle“ — jest to 
piąta. Prawda, obowiązująca 
wszystkich Polaków, a uznana 
przez Kongres za ślub wieczny 
nierozerwalności z Macierzą. Gdy 
odczytywano pięć Prawd, pięć ty- 
sięcy przedstawicieli, zapełniają- 
cych ogromny gmach teatru w 
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dną grę', zapędy „sanacyjnego elita- 
ryzmu', czy podstępny 
sanacji. 

Jestem głęboko przeświadczony, że 
metody p. Nieóki nie przynoszą ani 
„Wiciom'*, ani całemu młodemu po- 

_koleniu chłopskiemu pożytku, a 
raczej są szkodliwe dla niego i wo- 
góle dla wsi. Tak samo szkodliwe dla 
Ruchu Młodowiejskiego jest wyszu- 
kiwanie sztucznych różnic ideowo- 
społecznych pomiędzy „Wiciami* a 
„Siewem , różnie, których właściwie 
nie ma. P. Niećko próbuje je 
jednak za wszelką cenę wynaleźć, a- 


Berlinie przyrzekało w milczeniu 


chować je w duszy i żywić nimi 


młodych, żeby się naród polski na 
obczyźnie nie zatracał. 7 

Hitleryzm gnębi polskość. Mimo 
zobowiązań o unormowaniu praw 
mniejszości, zdąża systematycznie 
do zgermanizowania niewygodnej 
mniejszości. Dlatego też delegaci 
na Kongres jechali bez żadnych 
ulg, czy udogodnień. Droga wyda- 
ła się wszystkim bardzo krótka i 
tania, bo chodziło tu o wspólne wi- 
dzenie się ludzi walczących z uci- 
skiem na Śląsku i w Prusach 
Wschodnich, Westfalii i w Babi- 
mościu, w Kaszubach i Między- 
rzecu, ziemiach połabskich, Nad- 
renii i całym pograniczu. Są to 
ludzie prości, od pługa i warszta- 
tu. Ich codziennym chlebem jest 
nędza i ucisk. 

Zamieszkują oni tamte ziemie 
oddawna, może wcześniej od Pru- 
saków, którzy ich obecnie gnębią. 
Przetrwali najcięższe prześlado- 
wania. Część się załamała, ale 
większość stanowi niewzruszony 
trzon polskości. „Wiarą wygramy! 
Tej skonfiskować nie można“. 


„drugi tor“ 


żeby tylko przeszkodzić możliwoś- 
ciom dogadania się dwu niepotrzeb- 
nie skłóconych związków młodzieżc- 
wych, które z jednego pnia i z jed- 
nej idei wyrosły. SCE 
Nienawiść p. Niećki do wszystkich, 
którzy nie należą do „Wici“ wzgl. 
Stronnictwa Ludowego i przez to 
stwarzanie sztuczne z nich ludzi niż- 
szej wartości społecznej, prowadzi 
właśnie prostą drogą do elitaryzmu 
organizacyjnego, który niewatpliwie 
bardzo skwapliwie zamienia się na 
elitaryzm polityczny. 
Ludwik Liebersbach 


Hitler jednoczy Niemców. 
Austrię, Pomorze nazwał ziemią 
niemiecką. Popiera ruch socjali- 
styczno-narodowy w Czechosłowa- 
cji i w Polsce. Zobowiązania, jakie 
podpisuje nie są dla niego ważne.. 

Polaków w Niemczech jest je- 
den i pół miliona. Młodzież jest 
wciągana w szeregi „Hitlerju- 
gend“ i inne szkoły partyjne. Fał- 
szuje się spisy ludności i wyrzuca 
się z warsztatu tych, którzy czują 
i uczą dzieci przywiązania do Pol- 
ski. 

Na 
polska. 

I nie ustaniem w walce. 

Siłę słuszności mamy. 

I mocą tej słuszności 

Wytrwamy i wygramy! 

Pieśń tę śpiewało młode pokole- 
nie polskie w Niemczech. wycho- 
wywane w trudnych warunkach, 
a przecież pełne wiary i pewności 
wytrwania i zwycięstwa. 

Czy wolno Państwu - Polskiemu 
odwrócić oczy od Zachodu? Prze- 
cież na ziemi Hitlera jest półtora 
miliona naszych... 


Kongresie była młodzież 


em. 


Zwłaszcza scena pozbawiania płotu tak niezbęd- 


nianie starej matki do siostry, by ją ta chociaż przez 
miesiąc przetrzymała. 
|. Wojciechowa i Królowa nie bardzo długo mogły 
patrzeć na dwie baby, które z prawdziwym poświęce- 
niem czasu przeznaczonego na domowe obrządki za- 
stanawiały się nad tym, czy Pan Bóg dobrze robi, że 
. jeszcze nie powykręcał nóg Józkowi Gałązce za to, że 
poszedł do pacierza z Jagną Wawrzyńczykówną, a nie 
z ich córkami, które niewiada jak długo w rucianych 
wianuszkach będą musiały chodzić. 
© Były też i sceny z dotychczasowej działalności 
„społecznej* gromadki stowarzyszonych w przezac- 
nej akcji wzajemnego obijania się parobczaków na 
weselach i graniach. 


nych części, jakimi są sztachety i rygle, ucieszyła jed- 
nych i zasmuciła innych, w zależności od tego, czy 
znaleźli w aktorach swych sobowtórów, czy też nie. 

A uwijaliśmy się tak szybko, że ódarliśmy 
ogrodzenie w czasie 2 razy krótszym, niż np. podczas 
sławnego okładania się na muzyce u Goworka, czy też 
u Kafara. 

Wielu nas podziwiało, ale o wiele więcej chcia- 
ło gwizdać i tupać. Całe szczęście, że i w tym wypad- 
ku nasi goście okazali się niespołeczni, gdyż niewy- 
kpieni trzymali wykpionych za kapoty, chustki, zapa- 
ski, zatykali im gęby, aby nie przeszkadzali. 

(CHEM) 
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RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 3.IV. DO DN. 9.IV. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 3. IV. o godz. 8.15 „Gazetka Rolni- 
cza“. O godz. 8.45 — red. J. Rączkowski wygłosił gawędę 
p. t. „Co słychać wśród rolników“. © godz. 14.45 „Prze- 
gląd rynków produktów rolnych“. O godz. 15.10 inż. F. 
Miiller wygłosi pogadankę p. t. „Praca ręczna w gospo- 
darstwie małorolnym'. O godz. 15.15 red. J. Płatek prze- 
prowadzi wywiad ze S. Kołodziejczykiem z Państw. Inst. 
Meteorologicznego na temąt „Jakie zjawiska pozwalają 
przewidzieć pogodę“. 

"_W poniedziałek, dnia 4. IV. o godz. 18.35 pogadanka 
dla gospodyń wiejskich p. t. „Udział kobiet w rozwoju 
spółdzielczości na wsi“, wygłosi M. Bogdanowiczowa. 
O godz. 18.45 praktyczna pogadanka J. Zdzienickiego 
p. t. „Uprawa i nawożenie roślin strączkowych“. 


We wtorek, dn. 5. IV. o godz. 18.35 felieton prawno- 
społeczny J. Zieleńczykówny p. t. „Kłusownik*. O godz. 
18.45 skrzynka rolnicza inż. W. Tarkowskiego. 

“W środę, dn. 6. IV. o godz. 18.35 Wiadomości rolni- 
cze. © godz. 18.45 gawęda K. Wilmańskiego p. t. „Jak to 
niektórzy uprawiają ziemniaki“. 

W czwartek, dn. 7. IV. o godz. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej z okazji „Dni Kolonialnych'. 

W piątek, dn. 8. IV. o godz. 18.35 H. Księżopolska 
wygłosi pogadankę p. t. „Wielkanoc się zbliża“. O godz. 
18.45 „Skrzynka rolnicza” inż. W. Tarkowskiego. 

W sobotę, dn. 9. IV. o godz. 18.35 B. Wójcik, wygło- 
si pogadankę p. t. „Jak sąsiad nabył konia“. O godz. 18.45 
Pogadanka z działu organizacji gospodarstwa. 


KURS SAMORZĄDOWY 
W SĘDZIEJEWICACH 


W dniach od 7 do 14 lutego br. od- 
był się w Szkole Rolniczej w Sędzie- 
jowicach kurs samorządowy przy u- 
dziale 26 osób. Kierownictwo kursu 
spoczywało w rękach prezesa Pow. 
Zw. Mł. Wsi kol. Sochy. Na kursie 
zostały przepracowane następujące 
zagadnienia: historia powstawania 
rady gromadzkiej, urządzenie świe- 
tlicy o ubezpieczeniach wzajemnych, 
pożarnictwo, ustrój izby rolniczej, 
higiena, ustrój samorządu terytorial- 
- nego i gospodarczego, opieka społecz- 
na, samorząd. szkolny, oraz sposób 
wyboru do rady gromadzkiej (prak- 
tycznie). 

Wychowanka Uniwersytetu Wiej- 
skiego w Głuchowie kol. A. Bajerów- 
na wygłosiła referat na temat „Co 
mi dał uniwersytet wiejski“, w któ- 
rym to referacie w sposób jasny i 
zrozumiały określiła cel i zadania 
uniwersytetów wiejskich. Po wykła- 
dach odbywała się świetlica. W pa- 
mięci zostanie nam wszystkim uro- 
czyste zakończenie kursu, na który 
się złożyły: sztuczka opracowana 
przez kursistów i kursistki p. t. „echa 
wiosenne“, inscenizacja „czarne 
oczka miała“, deklamacje i śpiew. Po 
inscenizacjach i tańcach kurs zakoń- 
czono odśpiewaniem Hymnu Związ- 
kowego. 

Śliz Antoni 
z Ldzań 
Z POW. LIDZKIEGO. 


Dnia 28-go. lutego br. odbyła się 
w Lidzie pierwsza konferencja Zarzą- 


dów Kół Młodej Wsi pow. lidzkiego. 

Mimo trudności na konferencję 
przybyły Zarządy trzydziestu Kół 
z powiatu. 

Obradom przewodniczył prezes Po- 
wiatowego Związku kol. Najda. * 

Referat ideowo-programowy wy- 
głosił kol. Chyla, 0 przysposobieniu 
rolniczym instruktor p. r. kol. Ka- 
cieszczenko, sprawy kasowe omówi- 
ła kol. Łowkisówna, a sprawy orga- 
nizacyjne prezes Związku. 

W dyskusji żywo omawiano spra- 
wę oświaty na wsi, szkół rolniczych, 
reformy rolnej, a także uskarżano 
się na pewne jednostki w terenie, któ- 
re wszelkimi sposobami starają się 
szkodzić Związkowi Młodej Wsi 
i młodzież od tej organizacji odwieść. 
Postępowanie tych ludzi tłumaczyć 
należy chyba tylko tym, że zależy im 
na tym aby ludność wiejska trwała 
w ciemnocie i była posłusznym na- 
rzędziem w ich ręku. 

Zauważyć należy, że Związek Mło- 
dej Wsi mimo tych ataków, na tere- 
nie powiatu zjednywa sobie stale no- 
wych członków i sympatyków i nie 
ma dnia aby nie było zgłoszeń ze 
wsi o nowe Koła. 

Postanowiono pogłębiać stale pra- 
cę w Kołach, i organizować nowe, 
zwiększyć prenumeratę „Siewu Mło- 
dej Wsi* w powiecie, zaopatrzyć 
członków w znaczki i legitymacje, 
wzmóc pracę w przysposobieniu rol- 
niczym. i zainteresować członków 
pracami w dziale przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizyczne- 
go, gdyż ta robota w Kołach szwan- 


kuje, oraz nawiązać ściślejszą współ- 
pracę ze spółdzielniami. 
B. 


OBRADY MŁODEJ WSI 
ZAMOJSKIEJ. 


W dniu 27. II. br. odbyła się pro- 
pagandowa konferencja Zarządów 
Kół z terenu pow. zamojskiego w Do- 
mu Społecznym w Zamościu. 

Udział w konferencji wzięło 42 
prezesów i sekretarzy Kół, reprezen- 
tujących 23 Koła. Obradom przewod- 
niczył wiceprezes Pow. Zw. kol. Cie- 
choński. 

Po odczytaniu protokułu z poprzed- 
niej konferencji omówiono metody 
pracy w zespołach p. r., sprawę udzia- 
łu prezesów Kół w Zjeździe Gospo- 
darczym Powiatu w dn. 6. III. br., pla- 
nowość pracy przodowników, oraz 
plan pracy wiosenno-letni w Kołach. 


Mocno podkreślono również obo- 
wiązek bezwzględnego prenumero- 
wania organów związkowych, oraz 
sprawę rozrostu Związku, powięk- 
szanie liczby Kół i członków w po- 
szczególnych Kołach przez pozyski- 
wanie najmłodszych. 

Rada P. Z. M. W. przyjęła jedno- 
głośnie myśl odbycia Zjazdów wio- 
sennych w Związkach  Sąsiedzkich, 
których celem będzie dalsze wy- 
rabianie się pod względem organi- 
zacyjnym, ideowo-chłopskim. Poza 
tym powzięto uchwałę, by we wszy- 
stkich Kołach Młodej Wsi zorganizo- 
wać obchody 144-tej rocznicy kiiy 
racławickiej. 

Termin Walnego Zjazdu Dooe. 
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nego P. Z. M. W. przewidziany zo- 
stał na 12. VI. br. 


Dożynki powiatowe wzorem ub. r., 
odbędą się w połączeniu ze „Świętem 
Żołnierza“. 


Poza wieńcami Kół złożone zosta- 
ną wieńce reprezentacyjne P. Z. M. 
W. z wplecionymi karabinami, na za- 
kupienie których przeprowadzi się 
zbiórkę po 50 gr. od członka. 


W sprawie Kongresu Woj. Związ- 
ku w Lublinie został odczytany 
przez kol. P. Paula komunikat W. Z. 
M. W., po czym wywiązała się dys- 
kusja nad przygotowaniem się do 
godnego wystąpienia Zamojszczyzny 
na Kongresie Lubelszczyzny. 


Władysław Rozłucki. 


MOJE WRAŻENIA Z KURSU 
„MŁODEJ WSI“. 


Dnia 3 lutego br. rozpoczął się 
trzydniowy społeczno - organizacyj- 
ny kurs Związku Młodej Wsi w Woj- 
nowie pow. Siedlce. Uczestniczyła 
w nim młodzież z Kół: Wojnów, Su- 
chodół, Łepki-Stare, Zakrze i Stok- 
Ruski. Kurs był w ten sposób po- 
myślany, że do południa przerabia- 
liśmy zagadnienia organizacj Z. M. 
W,. a po przerwie obiadowej rozpo- 
czynały się referaty. 


Czekamy. Prelegenci już są. Refe- 
raty: „Obecna struktura społeczna i 
gospodarcza Polski“, „Rola i znacze- 
nie wsi w życiu państwa“, „Przebu- 
dowa społeczno - gospodarcza Pol- 
ski“, „Ideologia Z. M. W.“ i „Prasa 
w Polsce“. Do tej pory nie intereso- 
wałam się bliżej organizacją „Młodej 
Wsi“. Byłam do niej nastawiona nie- 
przychylnie, boć przecież nie brak lu- 
dzi złej woli, którzy najczystszą spra- 
wę potrafią obrzucić błotem. To też 
z ciekawością jechałam do Wojnowa 
na kurs. Jaki był ten kurs niech 
świadczy fakt, że gdzieś się zapo- 
działy moje wątpliwości. Przekona- 
łam się, że słowa tych, co to zasła- 
niali się sztandarem haseł wielkich 
idei, by zza tego sztandaru cisnąć w 
„Młodą Wieś“ błotem, były kłam- 
stwem krzywdzącym organizację 
młodowiejską. Tak, Koleżanki i Ko- 
ledzy, zostałam wśród Was. Zbliżyła 
mnie do Was ideologia, dziś już nie 
tylko Wasza, ale i moja. Chodziło w 
myślach coś nieuchwytnego, coś co 
nie dało się nazwać po imieniu. Tu 
na kursie wszystko się wyjaśniło. 
Dziś jesteśmy świadomi celu. Rozu- 
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mieray, że trzeba nam budować, 
tworzyć i walczyć o prawa wsi, 
twardo i nieustępliwie. W pracy nie 
możemy  ustawać. Obecny ustrój 
społeczny i gospodarczy jest hamul- 
cem w dążeniu do poprawy bytu i 
musi być zmieniony. Wieś jest gorzej 
traktowana od innych. Musimy wal- 
czyć o uznanie godności człowieka, 
godności: chłopa. 


A jak się przedstawia sprawa 
oświaty na wsi? Brak szkół powszech- 
nych, a cóż tu mówić o średnich i 
zawodowych. Przy istniejącym obec- 
nie ustroju szkolnym mało który z 
chłopów może sobie pozwolić na to 
by dziecko swoje posłać do szkoły do 
miasta. Marnują się ludzie dlatego, 
że o ich wartości i przyszłości decy- 
dują pieniądze i chłopskie pochodze- 
nie, „Ty chłopie siedź na ziemi i nie 
pchaj się do szkół* bo to przywilej 
młodzieży bogatej. Ma chłop swoją 
historię, tylko o niej nie wie, bo go 
oszukali i zepchnęli w dół. Ukochał 
ziemię, ale czy zawsze ma swój za- 
gon? Wieś przeludniona burzy się, 
a obok wielkie obszary ziemi sku- 
piają się w jednych rękach, to też 
słusznie my dziś wołamy o reformę 
rolną. 

Młodzież zastanawiała się na kur- 
sie nad tymi zagadnieniami, wspól- 
nie je roztrząsając w dyskusjach. 
Nie powiem, by je w stu procentach 
rozumiała, bo przecież trudno chło- 
pa od pługa, w którego się dotąd 
wmawiało, że nic nie potrzebuje ro- 
zumieć, nauczyć odrazu myśleć. Wa- 
żne jest to, że część zrozumiała, i ci 
będą kierownikami w pracy. Ci po- 
prowadzą młodzież jasnymi gościń- 
cami do podniesienia kulturalnego i 
gospodarczego wsi. Dążyć do tego 
będziemy uparcie, zapał zdobyty na 
kursie poniesiemy w teren na swoje 
placówki. Trafiły mi też do serca 
słowa, gdy jednego z kolegów z Za- 
tora spytałam o zabawę, odpowie- 
dział twardo: „dziś trzeba, o, tak za- 
winąć rękawy i do pracy, a później 
o zabawie“. Koledzy rozumieją, jakie 
na ich barkach spoczywają obowią- 
zki. Gorzej jest z koleżankami. Sa 
one jeszcze takie bierne, jeszcze prze- 
konane, że kobieta jest stworzona 
tylko do domu na gospodynię. Trze- 
ba nam więcej takich kursów, by 
wyrwać z biernoty wszystką mło- 
dzież zwłaszcza żeńską, niech ona ro- 
zumie, że właśnie jej w udziale przy- 
pada duża część pracy i to pracy od- 
powiedzialnej. Poważne dyskusje za- 
kończono wesołą wieczornicą, na któ- 
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rej nastrój był już nie koleżeński, ale 
rodzinny. 
M. .Suproniówna 


PRACA I ZABAWA W KOLĘ 
(Grabówiec, pow. Lipno) 
Hasło „Trzeba z żywymi naprzód 
iść“ zostało przez młodzież powiatu 
lipnowskiego zrozumiane. Mogły has 
o tym przekonać sprawozdania pracy 
poszczególnych Kół, wygłoszone na 
zjeździe Zarządów Kół w Lipnie. 
Okazało się, iż Związek Młodej Wsi 
podnosi nasze wsie wzwyż. W wielu 
Kołach powstały zespoły dobrego 
czytania, sekcje teatralne, sekcje ko- 
leżanek, to znowu kapele ludowe; 
wszędzie zaś prowadzone jest p. r. 
Ale żywi chcą też i bawić się. Toteż 
uchwalono urządzić wspólnie z K. 
G. W. „Wieczór Wsi* w Lipnie. Zje- 
chała się młodzież z całego powiatu, 
a i starszych nie brakowało. Zabawę 
rozpoczęło Koło z Grabówca odśpie= 
waniem Hymnu Związkowego. Na- 
stąpiły inscenizacje i śpiewy 3 i 4 gło- 
sowe. Drugą część zabawy wypełniły 
tańce. ATA 
Trzeba dodać, że koleżanki wystą- 
piły w strojach ludowych. Skończyła 
się zabawa. Rozjechali się nasi do 
domów ale jestem przekonany, że po 
tej rozrywce praca pójdzie raźniej. 
B. H. 


KONFERENCJA P. R. 
W HRUBIESZOWIE 


Dnia 22.II b. r. odbyła się konfe- 
rencja przodowników zespołów p. r. 
z udziałem lustratorów społecznych. 
Po złożeniu sprawozdań i omówieniu 
zaopatrzenia zespołów w materiał 
siewny i hodowlany, wyrażono życze- 
nie zorganizowania wycieczki rolni- 
czej do Zakładu Doświadczalnego w 
Chełmie i Szkoły Rolniczej w Olszo- 
wie. Wycieczka zorganizowana będzie 
rowerami i autobusem. Głównym 
wynikiem konferencji przodowników 
zespołów p. r. było uchwalenie „ty- 
godnia pracy p. r.*, który odbył 
się już w dniach od 7—13 marca b.r. 

„Tydzień pracy P. R.“ miał na celu 
podniesienie pracy zawodowej Zwią- 
zku Młodej Wsi. W „tygodniu pracy 
p. r.* wszyscy peerowcy starali się 
o zdobycie jak najwyższego poziomu 
wiedzy rolniczej, która będzie wy- 
razem działalności Związku Młodej 
Wsi. Dbać bowiem należy o dobrą 
opinię samych peerowców na terenie 
wsi, która będzie szerzona wśród 
starszego społeczeństwa. 


S. B. 


PRZYSZŁE STOSUNKI Z LITWĄ. 


Po wymianie not dyplomatycznych 
między Polską i Litwą prowadzone 
są rokowania w sprawie nawiązania 
wzajemnych stosunków. W Warsza- 
wie znajdzie się poselstwo litewskie, 
a w Kownie polskie. 

Szybko przygotowuje się projekty 
połączenia komunikacyjnego i pocz- 
towego przez granicę, która przez 19 
lat była „martwa“. 

Przedsiębiorstwa handlowe litew- 
skie pragną nawiązać z Polską sto- 
sunki gospodarcze. Chodzi im o wy- 
roby  elektrotechniczne, metalowe, 
włókiennicze i węgiel. 

Dla polskiego przemysłu otwiera 
się więc nowy, „głodny“ rynek zbytu. 

Nastroje przeciwpolskie na Litwie 
osłabły po powstaniu nowego rządu. 
(Dotychczasowy rząd utrzymywał się 
dzięki nieprzejednanemu stanowis- 
ku wobec Polski). Złagodzona rów- 
nież została cenzura dzienników pol- 
skich na Litwie i przewiduje się rów- 
nież zaprzestania prześladowań pol- 
skiej ludności. 

Gdyby stosunki z Litwą, układały 
się pomyślnie, to w krótkim czasie 
zatarło by się ślady kilkunastoletniej 
nienawiści. 
zują się dziś żądania (wysuwane 
przez polskich „narodowców'') zaję- 
cia Litwy siłą i wcielenia jej do Pol- 
ski,gdyż poprawne stosunki dyplo- 
matyczne, jakie się zapowiadają, mo- 
gą stworzyć warunki korzystnego 
dla obu stron współżycia. 


CZECHOSŁOWACJA 
W ROZKŁADZIE. 


Rozbicie Czechosłowacji może na- 
stąpić w bardzo krótkim czasie. 
Niemcy sudeccy, podzieleni dotych- 
czas na kilka stronnictw, jednoczą 
się pod firmą narodowo-socjalistycz- 
ną i coraz głośniej domagają się auto- 
nómii (samorządu). Rząd czechosło- 
wacki jest skłonny ustąpić dając 
22% miejsc w gabinecie dla przed- 
stawicieli Niemców. 

Autonomii domagają się również 


Pochopne również oka- . 
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Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


Słowacy. Wysuwają oni hasło ustale- 
nia granic Słowaczyzny i dla podkre- 
ślenia swej niezależności nie godzą 
się na reprezentację w rządzie. Dal- 
szym celem będzie prawdopodobnie 
całkowite uniezależnienie się od Cze- 
chów. 

Inne mniejszości wykazują podob- 
ne dążności (Węgrzy, Rusini) i w wal- 
ce o prawa gotowi są współpracować 
ze Słowakami. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę żąda- 


nia poszczególnych mniejszości w. 


Czechach i rozkład ustroju (komu- 
nizm, nacjonalizm, hitleryzm), to doj- 
dziemy do przekonania, że Czecho- 
słowacji grozi rozpad wewnętrzny 
i trudno jej się będzie uchronić od 
katastrofy. 

Również i mniejszość polska, za- 
mieszkująca Śląsk Cieszyński, upo- 
mina się o swoje słuszne prawa. Dla 
ułatwienia walki dokonało się zjed- 
noczenie stronnictw w Związek Po- 
laków w Czechosłowacji. 

FRANCJA SIĘ NIEPOKOI. 

Przemiany jakie zachodzą w Cze- 
chosłowacji wywołują niepokój we 
Francji, która poręczała jej nienaru- 
szalność i bezpieczeństwo. Jeżeli 
Czechosłowacji grozi rozbicie we- 
wnętrzne, to Francja nie będzie jej 
w stanie uratować. Wprawdzie An- 
glia zapowiedziała podjęcie prób po- 
średniczenia między rządem czeskim 
i mniejszościami, ale szybkość, z ja- 
ką się toczą wypadki, nie pozwoli na 
przewlekłe rozmowy. 

Wewnętrzne stosunki francuskie 
nie pozwalają Francji zwracać bacz- 
niejszej uwagi na Czechy. Rząd Blu- 
ma musi się borykać z trudnościami 
finansowymi. Projekty nowych ustaw 
wniesione do izb 'ustawodawczych 
zostały przez senat odrzucore, co tym 
bardziej utrudnia rządowi zaprowa- 
dzenie ładu gospodarczego w pań- 
stwie. 

Drugą bolączką życia francuskie- 
gą są strajki zbyt często organizowa- 
ne przez robotników, co obniża zdol- 
ność produkcyjną przemysłu fran- 
cuskiego. 


Czy skorzystałeś z okazji? 


„Siew Młodej Wsi* w prenumeracie rocznej kosztuje tylko 6 zł. 
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Za jedyne wyjście z obecnej sytua- 
cji uważa się we Francji stworzenie 
rządu jedności narodowej. Dotych- 
czas bowiem rządy ludowe były boj- 
kotowane przez ugrupowania prawi- 
cowe, rozporządzające poważnym ka- 
pitałem, a zajmujące nieprzejednane 
stanowisko względem lewicy. ; 


18-STU NA ŚMIERĆ, 3-CH NA 
WIĘZIENIE. 


W Moskwie zakończono -,ze skut- 
kiem“ wielki proces przeciwko 21 
zwolennikom Trockiego. Są to prze- 
ważnie starzy bolszewicy, zasłużeni 
nietylko z czasów rewolucji, ale i w 
pracach późniejszych. Wielu z nich 
należało do naczelnych władz par- 
tyjnych i państwowych i było odzna- 
czonych wyższymi orderami bolsze= 
wickimi. 

Osiemnastu zostało skazanych na 
śmierć, a trzech na karę więzienia: 
15, 20 i 25 lat. Majątek skazanych 
zostanie skonfiskowany. AE 

Przygotowuje się już następny 
proces, który się zapowiada jeszcze 
ohydniej. Już w czasie tego procesu 
sędziowie (oczywiście pod dyktando 
Stalina) starali się jaknajbardziej po- 
niżyć oskarżonych i wmówić w nich 
nawet takie przestępstwa,. których 
nie popełnili. Udało im się to zna- 
komicie. Podsądni wymyślali najdzi- 
waczniejsze zbrodnie, i przyznawali 
się do ich popełnienia. Było to dla. 
nich ostatnią, chociaż równie niepew- 
ną deską ratunku, gdyż los ich był 
z góry przesądzony. 

Sposób „wyszukiwania  przestęp- 
ców i ich mordowania jaki się prak- 
tykuje w Sowietach, jest zjawiskiem 
nienormalnym i bynajmniej nie 
wzmacnia pozycji Stalina i państwa, 
a przeciwnie osłabia ją. Procesy mos- 
kiewskie świadczą z jednej stróny 
o niepewności „czerwonego cara“ 
a z drugiej zaś o rozkładzie i ban- 
kructwie systemu bolszewickiego. 
Stalin jest ślepy i sam sobie wyście- ` 
la trupami drogę, kto wie do jakiej 
śmierci. ; 


„Przodownik Wiejski“ w prenumeracie rocznej kosztuje tylko 5 zł. 
Obydwa czasopisma w prenumeracie rocznej- kosztują tylko 10 zł. 
JESLI nie zaprenumerowałeś, uczyć to zaraz i wpłać załączonym przekazem! 
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„SPOŁEM” 


Związek Spółdzielni Spożywców Rz.P. 
Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne 


zatwierdzone przez Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego pismem Nr. III-30629/36. 
przygotowują fachowo pracowników spółdzielni skle- 
powych i magazynowych, buchalterów, kierowników, 
oraz działaczy. 

Naukę rozpocząć można w ciągu całego roku. 
Jesienią i zimą nauka na „Grupie Organizacyjnej 
Spółdzielczości Spożywców“ dla zespołów młodzie- 
ży, pragnącej pracować nad rozwojem gospodarczym 
swego. środowiska. Zgłoszenia w ciągu września 

i października całego roku. 
Bliższych informacji udziela sekretariat Spółdziel- 
czych Kursów Korespondencyjnych — Warszawa 12, 
ul. Grażyny 13, telefon 409-69. 


Książka niezbędna dla każdego hodowcy 
PODRĘCZNIK WETERYNARII DLA ROLNIKÓW 
w opracowaniu 
St. Majewskiego i T. Majewskiego 
lekarzy weterynarii 

Wydawnictwo „Książnicy dla Rolników* 
Centralnego Tow. Organizacyj i Kółek Rolniczych 
Warszawa, ul. Kopernika 30. Konto P.K.O. 21.164. 
Objętość książki 360 str., rys. 238. Cena 6 zł. 


Organizacje wiejskie korzystają z 10% rabatu. 


Spółdzielczość to droga do rozwoju 
i dobrobytu wsi polskiej 


CZYTAJCIE > 
KSIĄŻKI SPÓŁDZIELCZE 


Dominko J. — Jak założyć spółdź. spoż.. . . 1— 
Abramowski E. — Idee społeczne Koopera- 


tymu SOWY A R 5 


Dąbrowski S.—Program spółdzielczy R. Miel- 


czarskiego SORAYA E 
Dominko J. — Czy jesteś już członkiem . . —,04 
Haubold K. — Młodzież wiejska w ruchu SĘ 

spółdzielczym= 14 «66 5013256000 2. —50 
Milewski E. — W sprawie samokształcenia . —,30 
Nicholson I. — Promień słońca . . . < —80 
Poźniak T. i Dobrowolski H. — Sterdyń, SE 

dzielcze miasteczko na Podlasiu . . . —,50 
M. R. — Co to jest spółdzielczość . . . . —,30 


M. R. — Położenie spożywcy . . . . . . —40 
Podręczniki, sztuczki teatralne, broszurki, 
nuty pieśni spółdzielczych dostarcza 


Dział Wydawnictw „Społem Związku Spół- 
dzielni Spożywców Rzplitej Polskiej Warszawa — 
Mokotów, Grażyny 13, telefon 4-05-62. 


WIRÓWKA GOSPODARSKA NA ZAGRODZIE, A SPÓŁDZIELCZOŚĆ 


Na wstępie omawianej sprawy musimy sobie zadać pyta- 
nie, czy wirówka gospodarska zainstalowana w chłopskiej za- 
grodzie, staje na przeszkodzie rozwojowi należycie zorganizowa- 
nej spółdzielczości mleczarskiej. 

Odpowiedzią na tak postawione pytanie będzie przede wszy- 
stkim rozróżnienie podziału i pracy pomiędzy domowym gospo- 
darstwem mlecznym i mleczarnią spółdzielczą. Kładziemy ogrom- 
ny nacisk na należycie zorganizowane mleczarstwo, widząc 
w nim przyszłą rękojmię dobrobytu wsi, ale jednocześnie nie 
wolno zapominać, że zadaniem mleczarni jest opracowanie nad- 
miaru wyprodukowanego w gospodarstwie mleka a następnie 
odprowadz nie tego produktu na rynek jak wewnętrzny, tak 
i zewnętrzny. Powtarzamy jeszcze raz, że mleczarnia spółdziel- 
cza winna opracowywać tylko nadmiar mleka, czyli pozostałość 
jego na zagrodzie po zaspokojeniu własnych potrzeb gospodar- 
stwa Taką rolę spełnia spółdzielcze mleczarstwo we wszystkich 
krająch Europy Zachodniej, a i u nas w Polsce, w jej zachod- 
niej dzielnicy (Poznańskie i Pomorze). 

Zupełnie błędne jest twierdzenie, że wirówka na zagrodzie 
chłopskiej: hamuje rozwój spółdzielczego mleczarstwa, że ma- 
my słuszność w naszym twierdzeniu dość powołać się na kraje, 
gdzie spółdzielczość mleczarska święci prawdziwy tryumf, jak 
np. w Niemczech, w Szwecji, a gdzie rok rocznie dziesiątki 
tysięcy wirówek nabywane są przez drobne rolnicze warsztaty. 

Polska jest krajem rolniczym, a tym samym i mleczarskim. 
Warunki gospodarcze i geograficzne pozwalają Polsce stanąć 
w pierwszym szeregu państw rolniczych, a tymczasem mlecz- 
ność polskiej krowy stoi poniżej krowy lapońskiej bytującej 
w krainie wiecznych śniegów. Musimy więc przede wszystkim 
dążyć do ulepszenia stanu hodowlanego naszego bydła, jest to 


jednym z najbardziej nieodzownych warunków podniesienia 
chłopskiej gospodarki na wyższy poziom jak kultury rolniczej, 
tak i opłacalność gospodarki wsi. Dlatego też chłopska zagroda 
musi zatrzymać pewną ilość mleka dla swoich potrzeb, w pierw- 
szym rzędzie dla wyżywienia dzieci i dla celów hodowlanych. 

Naczelnym hasłem wzorowej gospodarki mlecznej jest „„zdro- 
wa, mleczna krowa we wzorowej oborze*. W tym kierunku do- 
magać się musimy planowej akcji ze strony tak samorządu rol- 
niczego, jak i organizacyj mleczarskich. 

Zagroda chłopska, która nie jest w możności należycie za- 
spokcić własnych potrzeb nie jest zdolna tym bardziej zaspo- 
koić wielkich zadań, jakie ciążą na tym warsztacie, czy to na 
polu dostawy mleka do spółdzielni mleczarskiej, czy jakimkol- 
wiek innym gospodarczym polu. 

Jeśli uzmysłowimy sobie należycie to zagadnienie, jeśli po- 
nadto śledzić będziemy wyniki i metody pracy panujące z po- 
innych krajach rolniczych Europy Zachodniej, : 
zwłaszcza na polu mleczarstwa, to musimy *przyjść do przeko- 


wodzeniem w 


nania, że drobna wirówka, zainstalowana w zagrodzie chłop- 
skiej, nietylko że nie hamuje mleczarstwo spółdzielcze, ale 
wręcz przeciwnie — stwarza odpowiednie warunki dla podnie- 
sienia tego mleczarstwa, jak i podniesienia wogóle rolnictwa na 
wyższy i bardziej opłacalny poziom. 

Nie należy ogałacać zagrody chłopskiej z nowoczesnego 
uzbrojenia — przeciwnie, inwestycje tego rodzaju powinne być 
jak najlepiej zracjonalizowane; w sposób zapewniający zagro- 
dzie chłopskiej największą sprawność na swoim wewnętrznym 
terenie przy najbogatszej produkcji, przeznaczonej na wywóz 
do rozporządzenia organizacyj, reprezentujących interes 'chłop- 
ski na rynkach poza rolniczych. 
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POROZMAWIAJMY 


Kol. Wład. R.: Utwory opracowane powierzchownie 
bez głębszego podejścia do tematu. Forma jest słaba trze- 
ba Wam popracować nad własnym sposobem tworzenia. 

Kol. Machejek Wład., Miechów: Artykułów i wierszy 
nie honorujemy. Odpowiedź szczegółową prześlemy li- 
stownie. 

Kol. J. Kowalski, Żerna: Artykułu Waszego nie za- 
mieścimy, gdyż w najbliższym numerze ukaże się arty- 


1094004400.00400005000000000000000500000000000000000050526DD6 


CZYTAJCIE KSIĄŻKI ROLNICZE! 


Centralne Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych, 
stawiając sobie za cel podniesienie kultury rolnej drobnych gos- 
podarstw, wydaje popularne, praktyczne książki i broszury z róż- 
nych działów rolnictwa, które mają za zadanie przyjść rolnikom 
z pomocą w prowadzeniu gospodarstwa. Wydawnictwa te uka- 
zują się pod wspólną nazwę 


„BIBLIOTECZKA KÓŁKA ROLNICZEGO“ 


dla podkreślenia, że wskazówki w nich zawarte z tym większą 
korzyścią mogą być zastosowane wtedy, gdy rolnik, prowadząc 
własne gospodarstwo, jednocześnie w Kółku Rolniczym szukać 
będzie pomocy i oparcia. 

Aby uprzystępnić drobnym rolnikom nabycie wydawnictw 
Biblioteczki Kółka Rolniczego, Ministerstwo Rolnictwa i Ref. 
Rolnych przychodzi z finansową pomocą, udzielając zasiłków na 
obniżenie ich ceny. 

Dotychczas ukazały się następujące tomiki: 


Nr.1 Podręcznik pracy Kółka Rolniczego opracowali K. Durjasz 
i P. Sobolewski. Str. 124. Cena 1 zł. 50 gr. 

Nr.2 GORJACZKOWSKI WŁ. PROF. — Gospodarski sad hans 
dlowy. Wyd. II, str. 101, rys. 42, cena 90 gr. 

Nr.3 GOLIŃSKA J., Dr. — Warzywa w gospodarstwie. Wyda- 
nie III, str. 120, rys. 50, cena 1 zł. 

Nr.4 ARNOLD J., INŻ. — Gospodarska hodowla ryb. Str. 70, 
rys. 43, cena 70 gr. 

Nr.5 ŚWIĘTOCHOWSKI B., PROF. i ZAŁĘSKI J., DR. — Pod- 
ręcznik uprawy łąk i pastwisk, z dodatkiem Uprawa traw 
na nasiona. Str. 240, rys. 140, cena 2 zł. 20 gr. 

Nr.6 GREULICH ST., INŻ. — Gospodarki chów owiec. Str. 160, 
rys. 59, cena 1 Zł: 50 gr. 

Nr.7 STRAWIŃSKI K., Dr. — Ochrona sadów przed chorobami 
i szkodnikami. Str. 145, rys. 95, cena 1 zł. 30 gr. 

Nr.8 MAKOMASKI F. — Opasanie bydła. Str. 80, rys. 10, 
cena 70 gr. 

Nr.9 CHODOWIECKI K. J. — Gospodarska hodowla koni. 


Str. 140, rys. 71, cena 1 zł. 40 gr. 

Nr.10 PIĄTKOWSKI A. — Żywienie krów mlecznych. 
VII, str. 120, rys. 9, cena 1 zł. 

Nr.11 SŁUCHOCKI C., INŻ. — Podręcznik uprawy i przeróbki 
Inu. Str. 186, rys. 87. Cena 1 zł. 60 gr. 

Nr. 12 LEWANDOWSKI J., INŻ. — Gospodarska hodowla bydła. 
Str. 176, rys. 50. Cena 1 zł. 50 gr. 

Nr.13 STRAWIŃSKI K., Dr. — Ochrona pól i warzywników 
przed chorobami i szkodnikami. Str. 186, rys. 118. Ce- 
na 1 zł. 60 gr. ; 

Nr.14 ZALIWSKI ST., Inż. — Podręcznik owocarstwa. Str. i31, 
rys. 69. Cena»1 zł. 20 gr. 


Biblioteczka Kółka Rolniczego ukazuje się nakładem 
„Książnicy dla Rolników“ C. T. O. i K. R., Warszawa, ul. Koper- 
nika 30, konto P. K. O. 21164. 


Obszerne katalogi książek rolniczych wysyłane są bezpłatnie. 


Wyd. 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


kuł, będący  obszerniejszą i bardziej 
Waszej — odpowiedzią. | 

Kol. J. z B.: „W dzień Imienin Marszałka Śmigłego-= 
Rydza“ — był wierszem słabszym od innych Waszych 
rzeczy i dlatego nie pójdzie. Prosimy Was o dalsze 
poezje. : 

Kol. kol.: W. Malarczykowi, S. Pałczyńskiemu i kol. 
z Wojczy jesteśmy wdzięczni za artykuły w sprawie bez~ 
robocia. Ze względu jednak na to, że już poprzednio za- 
bierający głos poruszyli te same zagadnienia, drukować 
ich nie będziemy. 


wyczerpującą od 


ZEGAREK ZE ZŁOTA 


amerykańskiego, niczem nie różni 
się od prawdziwego złota 14 karat., 
wyregulowany do minuty, płaski, 
oryginal. szwajcar. „Chronometre*, 
pięknie grawerowany. Szkło nie- 
tłukące! Chód dźwięczny! Gwaran- 
cja 10-letnia. Cena reklamowa tyl- 
ko zł. 6,95, 2 szt. 12.—. Lepszego 
gatunku zł. 7,85, 10,58, 12,75. Zega- 
rek kryty s. „Anker“ ze złota ameryk. z 3 kopertami tylko 
zł. 9,50, lepszy gatun: zł. 11,15, 18— i 25—. Wysyłamy na list. 
zamów., płaci się przy odbiorze. Adres: „MONTRE“ Dz. 88, 
Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827. 


TASSO 


Chcesz mieć zdrowie, tęgą minę 


Pii HERBATĘ z „INDIANINEM” 


HERBATA Z „INDIANINEM* 
JAN KACZMARSKI 


Centrala w Warszawie: ul. Krakowskie-Przedmieście 41. 


Oddziały i agentury we wszystkich miastach Polski. 
Wszelkie zamówienia prowincjonalne wysyłamy 
za pobraniem pocztowym. 

HERBATA, KAWA, KAKAO, CZEKOLADA. 
Firma chrześcijańska. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł, półroczna 4 zł, kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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